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N ic pomódl inżynier —  może wreszcie weterynarz da ci radę.
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Prży&zlo żniwo, dźwięczą kosy,
I padają złote, k łosa  
I wesołe słychać głosy,
Śpiewa |w polu lud.

Kppjjasjnie wiążą dziewy, chłopy, 
Chlebodajne kłosy w  snopy, 
Układając je w pćlkopy, • 
Zażegnąny głód.

“ W o ż ą  zboże do chartęcąick,
Potem  zmiele je mlyueczek,
Potem  pójdzie na pasccżck,
R o  to żniwa „ezas1

C hociaż chleba będzie dużo, 
N aprzód już drożyznę wróżą,
I się nigdy już n ie1 znużą. 
W c ią ż  obdzierąc nas.

Pytam  was, czy jest to ładnie, 
G d y fs ię  bliźnim żywność kradnie? 
W sza k  to zawsze jest szkaradnie,

’ G d y  się :skórę drze.

K iedyś wam na drugim św iccie, 
W S a y  zbawienia tam zechcecie, 

Przecież dobrze o tem wiecie, 
R ó g  odpowie: »N ie « !

* * *
Przyszło żniwo, dźwiętzą kosy,
1 padają złote kłosy?
I ża-łośne siychać głosy:
>*Co raz drozśzy chleb« !

Darm o ludność wciąż się skarży, 
N ic  lepszego się nie zdarzy,.../ 
Zdałby się już na paskarzy,
R az połężn\g cep !

* *
Jeszcze jedno mamy żniwo,
. Tcstł to polityczne dziwo,
B ow iem  toczy się leniwo,
N a sz oj czysfy" wóz.

Z  siejby kłótni i niezgody,
W n et powstały znaczne szkody... 
Chw ast za wie-le ma sw obody, 
Już za silnie wrósł.

W eźc ie  w ręce. sierpy, kogjp - 
I odmieńcie kraju losy, 

pomogą wąm niebiosy, !?■
5Z4pbcfe w kraju ład.

Uprząfnjjcic chwasty, ciernie, 
Służcie, swej Ojczyźnie w ian ie, 
Niechaj nikt nic patrzy biernie,

. B idy  sif nieład wkradł!

J. E.

.jacsstg *1  ̂ ^  W  rs*-- i

„NASZ KABARET"
czy i

P R Z Y B Y T E K  N IE  T Y L E  P O D * 
K A S A N E J  ILE  N A G IE J  M U Z Y

N ietylko W arszawa i inne pol­
skie miasta m ogą się pochw alić 
swoim i „przybytkam i" dla naszej 
kultury, ale i Toruń aczkolw iek 
skrom nie, jednak i w tej dziedzi­
nie nie pozostanie w tyle!

Jak na stary, pierniczany gród 
jeden taki przybytek —  wystarczy!

Zbieram na odw agę i z moimi 
znajom ym i „w alim y" do szumnie 
reklam ow anego „K abaretu" ow ego 
„R endez-^ous całego świata"! Nie 
jest ono m oże tyle całego, jak 
„sto i" w  program ie, ale w  każdym 
razie przynajm niej „półśw iatka"!

Przybytek ten całkiem podka- 
sanej „M uzy" —  tonie w tajem­
niczym  półm roku —  a w yziew y 
„solidnej i zdrowej kuchni" oraz 
„p ierw szorzędnych  napoi i w in", 
dają gw arancję „doborow ego pro­
gram u".

Nad p o d ju m , przeznaczonem  
dla w ykonaw ców  z Bożej łaski —  
dom inuje „bajeczn ie k o lorow y" o- 
braz jakiegoś zapom nianego mi­
strza —  a przedstawiający futy- 
rystyczno-kubistycznegoFauna w y­
gryw ającego na trąbie „p ieśń  no­
cy " , sw ojej Nimfie, wprost w oba 
jej półksiężyce!!

Na sali brać „dam sko-artysty­
czna" przew ażnie różnych m niej­
szości narodow ych, stale tkwi w 
alliancko- sprzym ierzono- artystycz­
nych  objęciach  ojców  i dzieci na­
szego miasta. Taką harm onją w za­
jem nej zgody i zaufania nie cie­
szył się nawet Śliwiński razem z 
Korfantym .

Z n a k o m i t y ,  w szechśw iatow y 
„K onferansier", sw oją  m ocno po- 
dejżaną artystyczną dykcją, ob ­
wieszcza „gw iazdy" i „p erły " m ię­
dzynarodow ego program u.

„Panna z gw izdem  i innemi 
zaletam i".

„Chuda Francuska" bez kości 
i ciała, wije się po stołach i ka­
napach a la wąż dusiciel.

Atrakcją w ieczoru —  „P ięcio- 
centnarow a p iękność", na forte­
p ianow ych nogach, w ysyłająca ze 
sw ych przepotężnych piersi, jeden 
przepotężnie sfałszow any .śpiew 
„na jnow szej" Kołysanki m urzyń­
skiej!...

„Staropolski taniec" w ykona­
ny przez dwie siostry „gw iazdy" 
Niemiec, w strojach Adama i Fwy

po wygnaniu z Raju i w perukach 
„ R o c c o c o " !

U l u b i e n i c a  publiczności —  
,,Tamara “ tatarka— w ykonuje wśród 
rozochoconych  i rozentuzjazm owa­
nych gości tanietejświętego Wita, 
fikając nogami trzy m etry ponad 
wieżę gm achu, w którym  się zb ie ­
ra toruńska Rada miejska.

Tym  „artystycznym " produkcjom  
akom paniuje —  nietyle rżnięty ile 
„zerżnięty" duet, pragnący urżnię­
tym słuchaczom  dać prawdziwą 
„artystyczną" —  kocią m uzykę!

Księże W ysiński, jak można 
zezw olić!

Panie Prezydencie...
Nie dziwię się rajcom z lew icy, 

bo... bo... to robociarze... nie do- 
widzą, ale wam przezaeni rajcowie 
prawicy... którzy nawet źdźbła w 
oku b iźniego...

Przecież w mieście są młodzi 
Polacy!...

Przecież w m ieście są m łode i 
skrom ne panienki!...

Nie w ypada!...
Zgorszenie!...

W yobraźm y sobie np. taki skan­
dal! Na posiedzeniu Rady. albo 
jakiejś kom isji, zacznie sobie któ­
ryś z o jców  miasta przez zapom ­
nienie gw izdać z cicha: Iiusia —  
siusia ? ! . . .

Nie m ożem y się spierać, że K a­
baret na rów ni z Teatrem N arodo­
w ym  i K inem atografem  są po­
trzebne dla nasze] kultury, ale 
zawsze . . .  nie wypada ! . . .

A  m ożeby tak tylno zm ienić 
program  i w ykonaw ców  ? . . .

I ta k :
W ykład  Dra Zegarskiego —  o 

„P rzybyszach"
Zaw ody endeckie w spluwaniu 

na dystans (dystans do B elw ede­
ru) —  redaktor Sacba.

Kuplet o „D ziadach ga licy jsk ich"
—  Dr. Karnowski.

Poois akrobatyczny (balance) —  
eksradca Piskorski i Reich.

Soio baletow e — maestro L. Ma­
kowski.

„M ów  do m nie jeszcze" (śpiew )
—  redaktor Popiel.

Gościnnie wystąpią
M ecenas Tem pski —  jako brzu- 

chom ów ca.
Sędzia Drath —  jako cudow ne 

dziecko piekarzy toruńskich i t. d.
Zdaje się, że taki program  nie 

obrażałby w niczem  naszej skrom ­
ności, a zyskałby tylko poklask i 
w dzięczność wielbicieli i potom ­
ności.
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Interpelacja i nagły wniosek 
posła m niejszości narodow ej z okrę­
gu Stare Nalewki Awrum a K on iec­
polskiego na posiedzeniu 420 Sej­
mu w dniu 15 czerwca 1922 roku.

W ysokie Sale!
W ysokie Sale potrzebuje się za­

dziwiać] «co ja W ysokie Sale prze­
rywam  te nudny w yw ody, co  się 
stało m iędzy panami Ponikowski 
i Piłsudzki i co  oni mieli czy  nie 
mieli do siebie zaufania, co ja mu­
szy raz przerw ać te ciszy, z któ­
rym  w te W ysoki Sale zaszadałem 
od dwóch roków , bo to, co  si te­
raz siało, to jest najważniejszy 
spraw y m iędzynarodow e, a szkoda, 
że tylko co  si skończała konferen­
cje w  Genue, a jeszcze si nie za­
częła w Hagi, bo te spraw y musi 
bycz tam poruszone przez pana 
Lojd Dżordże, Trocki, Cziczerinu i 
inne m iędzynarodow niki, co  stoją 
przy warty Traktatu W ersalskiem u.

Otóż ja te z te m iejsce poru­
szam te spraw y, bo przez to w y­
kazuje si jasno nasze zaufanie do 
Rządu Polskiego.

W  n ocy  z 8 na 13 czerw ca, 
akurat w piontyk przed szabasem  
potrzebow ała zawalić si we L w o­
wie kaminica i potrzebow ała przy- 
dusicz same porządne kupcy i ich 
kubite z dzieciarni. 19 naszy żydki, 
7 nieincy ewangieliki i 2 kubity 
ukraiński, wszystki od m niejszości 
narodow e, ochraniane od Traktatu 
W ersalskiem u.

I teraz ja si piłam  do W ysok ie­
go Rządu, czy  jem u o te całe ma­
chinacje wiadom o. A  jeżeli tak, 
to c o ?  N u?

A  jeżeli nie, to ja W isoki Rządu 
ca ły  oburzeni muszę pow iedzieć i 
k rzyczyć g łośno do całe Europę, 
czy  W ysoki Rządu wi o te naru­
szenie z Traktate W ersalskiem u, 
paragrafu 154 o ochronę mniej- 
ezości narodow e? —  I pitam sze, 
cz.ęlnu akurat te katastrofy zrobia- 
no w szabeSjłjak te spokojne, żidki 
pokładali sze do łużków po m o­
dlitwy na szabes? 1 pitam sze, 
czem u akurat tam w ydusiło sam e 
m niejszości narodow e ?

Czy W isoki Rządu nie widzi Lu 
robotę endecki do umniejszenia 
wszystkie mnieiśzośei n arodow e?

Czy W isoki Rządu chce czekać, 
aż oburzone E uropy zejdzi od 
warty, od ochrony Traktatu W er­

salsk iem u i przyjdzie zroDić tu po­
rządek, aby te wszystkie paragrafy 
dla ochrony m ireszościów  by ły  
wykonane ?

A  teraz ja sze pitam: Czy W i­
soki Rządu co chce zrobić, czy  
n ie? N u ?

A  jeżeli chce, to Uczy Wisoki 
Rządu gotów  jest zrobić, aby się 
zawaliło i na w iększości narodowe, 
co  nie są ocbroniane przez Trak­
tatu WersalskiemufTa®

A  jeżeli tak, to czy  W isoki Rzą­
du może powiedzieć, ile si zawali 
na większości, jak si zawaliło na 
28 m ężczyznów , kubiLów i dziec: 
od m niejszości narodowe, aby było  
po spraw iedliw oszczy?

I Czy W isoki Rządu m oże zaka­
zać te paskudny, endecką antyse­
micki roboty, aby si n igdy potem 
już na g łow y  m niejszościów  naro­
dow e uie zaw aliło?

Ja to powiedzieć jasno musiałem 
i teraz czekam odpowiedzi W iso- 
kie Rządu do trzy dni, a potem 
idziemy ze skargi do pana Loyd- 
dżordżu i pana Szanceru i p. Troc­
kiemu, eyby  zrobili b lokady od 
Polski, jatt długo nie da na piśmie, 
że już w ięcej endeki nie będą si 
zemszczą,ć w swoji antysem ickie 
roboty  nad ściśnięte, spokojne i 
bidne m niejszości narodow e.

Ja skończałem  !

eNNr-zr-zz-zPNO <m Hgys? ccc- ssjga 

A  to nic wiele
( a u t e n t y c z n e )

t e l e f o n . . .  I r r r . . .  d y ń ,  d y ń .  ( B i o r t i  s ł u c h a w k ę

—  K t ó ż  t a n i  z n ó w  h i m b a  ’ ,  C z y  t o  z a b a w k ę  

S o b i e  k t o ś  ( ( m m i ?  K t o 1' t a n i  w c u r /  d z w o n i ?

—  C z y  . A m  t u  d z w o n u  ? N i e c h  P a n  B ó g  b r o n i  

Z .  d z w o n i a n i c m  t u k i e m ,  t o ć  t g p z c c z  z d i i b ż n f l , ’ 

A / c i a ż  t y l k o  d z w  m i . , ,  o s z a l e ć  m o ż n a

—  t o ć  n i c  j a  d z w o n i e ;  \ t y J . k o  t i r w c u j ż  b i n i b n ł

...............................j p i m b a . . .  b m i b a ? . . .

P z c c z e  n B i n n j P y  ;

to n i e w i e l e . . .

Osi różnie. /

Mąż: (p r /y  ohióH/.nd. Zdaje' 
mi się iż w twojej książce kutffmr- 
skići. muszą być om yłki druku!

Choroba.

Dwie dam y w wagom e siedzą 
obok  starszego pana- Młoda dama 
wygląd ma chorow ity i m elancho­
lijny, tak iż ów  stary towarzysz 
podróży zapytuje drugą panią:

—  Ta m łoda pani cierpi pewnie 
na błędnicę?

—- Ale gdzie tam —  odparła 
zapytana —  ona cierpi przez je­
dnego w ojskow ego.

JJrzij eyramuite.

—  Co powinno w pierwszej 
linji pana obchodzić u pacjenta^

—  Jego stan majątkowy.

Nowa ulwa w Poznaniu.
Na ostatniem posiedzem ę po- 

znańskiej Rady Miejskiej, jak nam 
donoszą radny p. K. zgłosi! nagły 
wniosek, aby uczcić pam iętny po­
byt eksprem jera W itosa w Pozna­
niu i „ u l i c ę  K a n t a k a “ przem ia­
nować na „ w a ł y  W i t o s a “ . Lecz. 
zachow ać należy pisownię te, W  
„w a ły ‘‘ pisać się będzie przez 
m a ł e  „ w “ .

Rada miejska praw dopodobnie 
do tego wniosku się przychyli.

Nareszcie stabilizacja waluty 
polskiej!

(Podobno do komisji skarbowej 
\y Sejmie wpłynął następujący pro­
jekt stabilizacji naszej waluty: 
Polską jednostką płatniczą oędzie 
„ c h a  m " —  Sto „cha mów"  da 
jeduęgo „ d r a n i a *  —  zaś z ly-„ 
siąca „draniów " składać s ię ’będzie 
jeden „ w i t o s "  — a za jednego 
„wi tosa“ będzie już można dostać 
bochenek cidebu.

(ln ie—waru się.

F o n u ,  co to p rzeb ac iarzy  m lo d o ^ A
potem żonki c h c e  —

Ł a c n i?  od niej s ię p rzy d arzy ,
iż mu rz ec ze :  ^ G in ic — w a m  'Si

Przed nowenn wyborami.
W sekrelarjaęie w pływ ow e; par-

[ii:
Gość: Przyeh )dzę z, p fiM  ożycia. 

ChchLyy!n zostać postom r) i ;ę 2(1 
mil, on ów' na rigdnc+ę!

Prezes: A ;akie pan 
k w a b f i Ir a c j 0 ?* C /. e m S i ę o d z. n: i c z. y t e

Gość: Handlowałem świniami
1 owem m !

Prezes: /r o b io n e ! Tf)ć to nie 
żadna dla pana zmiana zaw odu! 
Przygotowanie doskonałe. (J.)



—' Bój się Bogd mężu —  co ty wyrabiasz? N a głowie chodzić zaczynasz? 
— C icho! nie przeszkadzaj! Staram się zajać odpowiednie stanowisko w dzisiejszej 

sytuacji politycznej.

Echa konferencji genueńskiej.

Do bistorji należy następująca 
^autentyczna11 anekdotka:

Po rozwiązaniu konferencji ge ­
nueńskiej, każdy z delegatów  za­
łatwiał rachunki hotelowe.

Lloyd George^z kieszonki u ka­
mizelki w ydobył parę sztuk zło­
tych funtów  szterlingów  i rzucił 
je na stół, w yrów nując tem ra­
chunek.

Delegat francuski zapłacił nale­
ży tość, w ystaw iając czek.

Przedstawiciel Austrji doręczył 
gospodarzow i duży i gęsto ostem ­

plow any papier, objaśniajągjgo, że 
jest to list przew ozow y, za który 
w ydan y  zostanie mu na stacji w a­
gon ob jętości 250 centnarów , pe­
łen koron austrjackicb, jako nale­
żyta zaplata za ugoszczenie.

Pan Cziczerin natomiast, kom i­
sarz sow jetów  rosyjskich, dał go ­
spodarzowi maleńki pakieeik, ow i­
nięty w gazetę i zakom unikował 
mu, ża i ninieiszetn doręcza mu kli­
szę, z której może sobie odbić, 
jako odszkodow anie za wszystko, 
tyle rubli sow jeckich, ile mu się 
tylko podoba.

Dawniej a dziś.
Dawniej, k iedy pensję brałeś, 
to gw izdałeś i śpiew ałeś:

„Hulaj dusza! h a !11 
Dzisiaj, pierw szy gdy zawita, 
widzisz, że już z pensją kwita: 

„Z jad ł ją  „vorszu s“ ! h a !1-1 ,/.
Przyzw oity naioyowiec.

Żona (zbudziw szy się ponow nie 
ze snu szm erem m acającego za 
tabakierką męża, nałogow ego ta- 
b a o n ik a ): Jak m ożna tylko całą
noc grzebać w te5 tabak ierce?!

M ąż: W  każdym  razie ujdzie 
to prędzej niż za białego dnia.
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C zy zasłałam tatusia w domu? 
—- N ic ! 
—• A  kiedy powróci ? 
—' Z a  roli i ośm miesięcy!

Rozczarow anic.
Przysięgałem  jej na wszystko^ .
*ą kocham  całą duszą, 
że a a  m iłość i eneigja 
przeszkody wszelkie skrusza..

W słodki uśm iech ułożyła 
anielskie sw oje lice, 
a w ięi oczach w yczytałem  
płom ienne iajemuiete.

Tetmajera rzekłem sty lem :
„O ch zostań m oją żoną!

’ Poprowadzę '.ciebie w przyszłość 
różaną i z ie loną !“

W tern zagrało w jej gardziolku 
(Brr! dreszcz mnie dziś przenika): 
„Pan „dziurawy"1 jest poeta?
Nie wole juz rzeźnika!11

1

N ow a parłja.

Siedzi na kościele kurek, 
robi piwko na w esele:
Podchm ielony W e b e r , Nurek 
słodko nucąc, gębą miele:

»J3iorą djabli jN . P . P . —  
my w swe ręce weźmiem stsr«.

A V  Sejmie mamy* dosyć p lace, 
trudniej „szypą" robić będzie:

» A  więc fworzym „P a ilję  U g c y “ , 
.s-mając brzuch, lecz... swój-nft eegględzic: 

»]3iorą djabli N . ĘE.R. _—
»my zaś w P olsce  robią sznur]

»..Paskaiz nam odezwy pisze,
» Lud się do nas tłumnie wali.
»N . P . R . zaś ledwo dysze...
»N jfc posłami znów wybrali!

»f>i|Mamy w swojem ręku -siei ! 
M amy parijc dwojga z e r ^ y

Cejo/.
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H U M O R E S K A  N I E B I E S K A .
( J a k  hrabina S .  A  P ra rzy n a  dostąpil i  korony h irb io slflB  ?)

W  pałacu hrabiego Pi ery uro­
czysta żałoba, |;bo oto m łoda jego 
m ałżonka Salomea Anastazja z 
K ruppów -P ierzyna  pożegnała zie­
m ię; w szystko co  ziem skie - nie­
szczęśliwa ofiara hiszpanki. Opa­
trzona ostatnieini świętośeiam i po­
bożna dusza hrabiny b ieży pełna 
u fności ku rajskim wrotom , a od- 
decha taką pew nością  w niebow nij- 
ścia, że stanąwszy przed brudną, 
jak dw orzec kole jow y w W arsza­
wie ^ r tą  nie w iadom o czem u na­
zwaną niebieską, dziwi się wielce, 
że n ic w yszła naprzeciw  niej de- 
putacja aniołów  ze świecam i, ch o­
rągwiam i i śpiewem . Cisza w okół. 
Hrabina S. A . Pierzyna ujrzała na­
reszcie m ałe okienko, z którego w y­
chyliła  się skw aszona twarz sta­
ruszka.

—  K to tam i p o co ?  —  pyta o- 
pryskliw ie siw oorodziec.

—  To pew no jakiś zakrystjan 
—  pom yślała dusza hrabiny i rzecze:

—  Czy m ogę m ów ić ze św ię­
tym Piotrem ?

—  To ja ! A  czego tam ?
—  A ch  tak? Nie poznałam . 

Przepraszam, bo w naszym  k o­
ściele w Pierachinaczej W asza Świą­
tobliw ość wygląda.

—  Niech dusza nie marudzi, 
tylko gada, poco  przyszła!

—  C o za ordynus —  myśli 
hrabina —  toż jabym  takiego lo­
kaja na sto wiatrów przepędziła, 
a on tu uchodzi za w ielkiego św ię­
tego.

Nie czas jednak na rozm yślanie, 
bo p :erw szy  zastępca Chrystusa 
coś tam gniew nie brzęczy pod no­
sem. W ięc z ehytrością niew ieścią 
ciągnie hrabina rozm ow ę dalej.

—  Pozw oli O jciec św ięty, że 
się przedstawię. Jestem hrabina 
z Kruppów S. A . Pierzyna i proszę 
o wstęp do nieba. Dziw ię się że 
m uszę tak długo czekać.

—  No, n o ! Nie masz wcale ża­
dnej podstaw y, żadnego prawa 
dziwić się czem uś tutaj. Może 
m yślisz, ze tu można w ejść tak 
„na wtryny* jak na op erę?  Czem- 
że dow iedziesz prawa do korony 
n iebieskiej? Jakie św iadectw a? Z 
jakiego tytułu?

—  W łaśnie objaśniłam . Jestem 
hrabina....

—  No w ięc co  z tego?
—  Przodkow ie m ojego męża, po 

którym  nazywani się P ierzyna, o- 
kryli się sławą wojenną....

—  Co też p lecież?! Już do 
nieba doszła ta piosenka, jak to 
„jedni w  polu ginąi, , drudzy pod 
pierzyną w yreklam ow ani." Ale 
m ów dalej.

— ...Okryli się sławą wojenną 
już za Mieszka I, a z m ojego rodu 
Kruppów. ...

—  Znam, znam Krupę.
—  A le bo są dw ojacy Krupo- 

wie. Nasz ród ma dwa „ p “ na 
końcu.

—  Na jakim końcu? Bezwstydna 
kobieta!

—  Przepraszani, jeśli obraziłam , 
chciałam  tyłko zaznaczyć, że Kru­
pa przez jedno „p „  nie b y ł n igdy 
szlachcicem .

—  A  w ięc to nie ten przysło­
w iow o-rym ow an y  K rupa? To za- 
oew no z tej fabryki am unicji. 
Ładna rekom endacja, ale ch yba  do 
Łucypera!

—  Ojcze św ięty! W asza Świą­
tobliw ość się myli. K ruppow ffl to 
stara, odw ieczna szlachta polska. 
W  m ym  rodzie dwóch było  het­
m anów.

—  Nie słyszałem  o hetmanie 
Kruppie, ale mniejsza z tem. Mow 
dale j!

— ...dw óch hetm anów, czterech 
kardynałów , jeden arcybiskup i 
dw óch kanclerzów . Herb naszej 
rodzin y ; - dwa złam ane krzyże i 
i niedźwiedź w okow ach.

—  Po co  tak długo gadać i nad- 
w yrężać mi n erw y? Cóż mnie ob ­
chodzą tw oje krzyże, które pewnie 
znosił twój maż od c ie b ie ; albo i 
ten n iedźw ieź? Przecież niebo nie 
jest menażerją.

Dusza hrabiny ledwo panuje 
nad sobą, słysząc takie gburow ate 
słowa, ale mimo to nie okazuje 
niezadow olenia. Tym czasem  święty 
odźw ierny zrzędzi dalejj

—  Tu nie chodzi o 'm a rn e  ty ­
tuły, ale o rzeczy ważniejsze. Nie- 
zrozum iałaś mnie, niewieścia duszo. 
Kto chce wnijść do Królestwa nie­
bieskiego, musi przedłożyć dobre 
uczynki i to sw oje, a m e przod­
ków  ąMasz je, to zgoda, m ożem y 
pogadać, a jeśli nie, to idź, gdzie 
ci się podoba. Co mi tatn nie­

dźwiedź w heroie. Daj go w y­
pchać i podaruj Lucyperow i, to 
m oże co  skorzystasz.

Hrabina dostawała m dłości i 
darmo szukała flakoniku z wodą 
kolońską, ale jeszcze zebrała się 
i przedłożyła sw ój pamiętnik.

—  Co to za książka? pyta św. 
Piotr.

—  To księga m ojego życia.
Niechże ją dusza sama prze­

czyta, bo ja czytam  tylko druko­
wane i to po hebrajsku. Za jakieś 
50 lat m oże po esperancku cos 
niecoś połapię, bo św. Augustyn 
nareszcie zgodził się w prow adzjć 
ten żydow ski w ym ysł (jak twierdri 
Fiedler) na uniw erzytet einpirejski.

Uśm iechnęła się pani hrabina, 
w idząc że udobruchany n ieco sta­
ruszek trochę się rozgaw orzył, a 
otw orzyw szy odpowiedni ustęp za­
częła w yliczać:

—  458 dobrze odpraw ionych 
spow iedzi, trzykrotna podróż do 
C zęstochow y i jedna pielgrzym ka 
do Rzym u wraz z pocałowaniem  pan­
tofla Ojca św iętego, fundacja dwuch 
dzw onów  do kościoła  w Pierach i 
kom pletne odm alowanie tej świą­
tyni.

—  A leż to bzdury —  odpow ie 
pierw szy apostoł. —  Toż mają być 
dobre u czyn k i? Przecież to tylko 
dobry zarobek dla ob cych  kupców , 
fabrykantów  i obieżyśw iatów . 
Pielgrzym ki toć przecie w yciera­
nie cudzych  kątów  po hotelach a 
umartwienia tam tyle, ile jaka 
pluskwa litości w agrzesznikow ikrw i 
upuści. Hotelarze w ogóle nie cie­
szą się w niebie pochlebną opinią.

—  Jałm użny dawałam  —  prze­
ryw a dusza.

—  Jałm użny? No, to już prędzej.
—  Dawałam ua legiony, na 

uchodźców , popierałam  konsum y.
—  Moja hrabino! T oć to znowu 

same głupstwa. L eg jon y  b y ły  do­
bre, ale nie w tedy ,^ k iedyście  j«j 
tworzyli. Gdy się pod trzema za­
borami trzykrotnie krew polska 
lała, to w yście jeszcze dzieci po­
syłali na rzeź. Pamiętam Le N. 
K. N .; zupełnie przypom ina Kaina. 
Cóż jeszcze?' A ha! U chodźcy. W iesz 
kto z tego WłŁ. a raczej ty ł?  0 -  
statni szubraw cy i ży..., eh ! Co ja 
m ów ię? Toż samo z konsum am i. 
Cóż dalej?

—  Jakto? —  spyta hrabina. 
Jeszcze tego m ało? Przecież to 
rujnacja. Ja sobie od ust odejm o­
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wałam. Ostatniej zim y nie spra­
wiłam sobie wskutek tego futra i 
kapelusza.

—  To dla nas niema wartości. 
Jałmużna nazyw a się w tedy jał­
mużną, gdy człek palce chce gryść 
z głodu, a jeszcze z bliźnim podzieli 
się ostatnią krom eczką razucha. 
A  tw oje p ieniądze? Na jaki cel 
one p osz ły ?  W  czyich kieszeniach 
się znajdują?

Zasępiła się dusza hrabiny S. A. 
P ierzyny i poczęła p łak ać., Znie­
cierpliw iony św ięty odźw ierny już 
miał zam knąć okienko, gdy wtem 
płacząc dusza ozw ała się prosząc:

—  C zcigodny św. Piotrze! Ja 
pościłam .

—  C o ?  Pościłaś? To znaczy, 
że jak się pani hrabinie m ięso 
sprzykszyło, objadałaś się pięć 
razy na dzień frykasam i, ciastkami, 
konfituram i, lodami. Znam y się 
na tem.

—  Chodziłam też na rekolekcje.
—  W idać skutki nauk rekole­

kcy jn ych  —  znów  z przekąsem  
rzecze św. Piotr i zabiera się do 
odejścia. Lecz znękana hrabina 
wpada w płacz ogrom ny, tak że 
święty ulitował się po raz ostatni.

—  Co masz jeszcze do pow ie­
dzenia.

—  Przypom niałam  sobrn piękny 
uczynek. Uratowałam życie.

—  Pewnie psu, lub kotu.
—  Człow iekow i.
— Słucham : tylko nie zaw ra­

caj g łow y  byle głupstwam i.
—  Nie, z pew nością  to nie 

głupstw o, ale szczera prawda.
—  Tylko nie gadać dużo, bo 

nie mam czasu —  odburknął Ga­
lilejczyk.

—  A  w ięc będę się streszczać. 
Pom nę, by ło  to w  r. 1915.

Przebywałam  wtedy w majątku 
m ęża, który jak w iadom o leży...

—  D o rzeczy, do rzeczy!
—  Siedziałam w salonie, aż tu 

nagle wpada oknem  jakiś m łody 
człow iek. —  Bandyta —  p om y­
ślałam i strach zatrząsł m ojem  
ciałem.

—  Niech się dusza skrom niej 
wyraża. Ja na ciało nie jestem 
łasy.

—  A le po jego minie poznałam 
—  powiada hrabina —  że to nie 
opryszek, lecz człek szukający ra­
tunku. „Pani, —  w yszeptał m ło­
dzieniec —  ratuj! Gonią m nie; za­
biją, rozstrzelają !“ Tym czasem  ze 
wszech stron dochodzą mnie od ­
g łosy  żandarm ów i dobijają się 
dc drzwi. Gdzie go u k ry ć?  —  
zapytałam  w duchu. Niebezpie­

czeństw o tuż, tuż, a ja straciłam 
głow ę. Wtem.,.

—  Pew nie schow ałaś go pod 
pierzynę.

—  F e ! Cóż zn ow u ? Zbieg je- 
dnem susem  znalazł się pod mojem  
krzesłem  i tak uszedł rąk siepa- 
czów . Cóż miałam zrob ić? Drżąc 
z obaw y o iego życie, a z drugiej 
strony palona wstydem , przesie­
działam te chwile rewizji w m ęce 
okropnej.

—  Przesada, m ościa hrabino!
—  Zaledwie żandarmi opuścili 

salon, zgrom iłam  nieprzezwoite za­
chow anie się m łodzieńca ostremi 
słow y i kazałam mu iść precz.

—  A  zatem nie było  złamania 
w iary m ałżeńskiej, jak z początku 
przypuszczałem . Ale to przecież 
nie tyś go uratowała, tylko jego 
spryt i przytom ność um ysłu. 0 -  
statnia deska ratunku usunęła się 
z pod twych nóg. Idź, przeklęta, 
w ogień w ieczny, zgotow any bo 
gaczom ! Ale...

Tu puknął się staruszek w ły ­
sinę.

—  Kto by ł ten, którego, jak 
dowodzisz, uratow ałaś?

—  To by ł deserter; uciekł 
przed poborem  z wojska austr­
iackiego.

—  Słucham, słucham. Zaczyna 
się sytuacja poprawiać. I cóż się 
z nim sta ło?

—  W krótce przyszli M oskale i 
uszedł z nimi.

—  Bardzo dobrze, ale jeszcze 
jedna rzecz bardzo ważna. Jakiej 
narodow ości b y ł ów  deserter?

—  Przecież Polak!
—  Co? G o j?  W ięc goja  urato­

w ałaś? Przegrana.
—  To jest... chciałam pow ie­

dzieć —  jąka się hrabina —  on 
b y ł żydem .

—  Co s łyszę? —  zaw ołał Pio- 
trunio radośnie. Czy aby tylko 
naprawdę ?

—  Ależ tak! Z wszelką pe­
w nością. Jak mamę kocham .

—  A  w ięc —  powiada św. Piotr 
—  w szystko w porządku. Zna­
lazłaś łaskę przed tronem  Pana 
Zastępów. D uszo b łogosław iona! 
W nijdź do Królestwa niebieskiego.

To rzekłszy, otw orzył oba skrzy­
dła rajskiej bramy i przepuszczając 
przodem  bił przed nią nizkie u- 
k łony. St. Krasicki.

W jS o k i Sejmie t

N im  posłów cichc wchłoną wioski, 
N im ' Sejm  im zamkną na zatrzaski, 
O to niniejszym takie wnioski 
D o  marszałkowskiej składam laski:

W ysok i Sejm  uchwalić raczy: 
N iech poseł; co ma duszę wieprza 
Nie sądzi, że Sejm tvl& znaczy,
C o  karczma wcale nienajlepsza.

Mar^ezki losy są złowieszczy, ~ 
N iech  się minister skarbu stara,
B y paskarz nawet za rok jeszcze 
N ie kupił willifea dolara.

W y s o k 1 Sejm uchwalić p iczy ! 
Kryzys rządowy.' mieć na oku 
Niechaj do stu bomb i kartacz;
N ie potrwa dłużej, niż pól roku.

A b y  mieć^skutków znaczny połów, 
Peform ę mózgów dla partaczy, 
Statut sumienia dla warchołów 
W ysok i Sejm  uchwalić raczy.

Ćwierk.

Z  teki aforyzmów.

Kobieta gdy kocha, traci serce —• 
mężczyzna znkóchanj| traci nie' tylko 
serce, ale i rozum.

p , 'Małżeństwa z interesu także uszczę^ 
śliwiają... drugich.

N ie martw się, gdy kochanka cię 
zdradza, twój następqa; zemści się za 
ciebie.

Porucznik zwy.cięża miłość skutecz­
niej, niż generał.

P iękność — to honor kobiety.

Monolog Paw Z.

A M ąż przysłał mi pieniądze, aby 
z dwojgiem dzieci pojechać don —• 
do Am eryki. C óż ja pocznę z trze­
cim i .’ . . .

W Sadzie.

Sędzia: Pan odpowiada za to, iż
pocałowałeś tę panią nfi ulicy.

Oskarżony: T o  musiałem się o -
mylić, bo przypatrzywsz\ się jej Wy­
żej, nie uczyniłbym tego.
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Dodatek do nr. 28 Kropidła
S Z O P K A  B Y D G O S K A

Ki onenti aeger:
(śpiew a:)

W ołga. W ołga cudna rzeka,
A le gdzie jej tain do B rdy!
Choć się naród na mnie wścieka, 
A le ja nie jestem zły.

Choć świat m ówi, żem bolszewik, 
A le ja nie jestem szewig,
K rzyczę tylko tak bel canto, 
Bowiem  kocham  esperanto! 
D eutschland,DeutschlandiiberaIIes, 
Et, kot, harum, alef, dales, 
Republika, polityka,
Boże caria chranij...

Fetorysta ze mnie pilny 
Xa kolanie kroDię wiersz,
A  że talent mój jest silny,
Silną w ódkę lubię też.

Lecz mimo to Boże św ięty 
X gdy nie bywam  urżnięty, 
Bowiem  lubię w ypić w miarę 
Kdkadziesiąt-kilka-parę. 
D eutschland,D eutschlanduberalles, 
Et, kot, harum, alef, dales, 
Republika, polityka,
Boże caria chranij...

Pojechałem  ja do Lw owa,
I wróciłem  z drogi zdrów,
A  choć w Pradze mnie przym knęli, 
Prezydencie byw aj zdrów.

A le  zrobiłem  zadęcie.
W idzisz, widzisz prezydencie 
Ze mną zaczynać nie warto,
B o ja robię w esperanto. 
Deutschland; Deutscblanduberalles, 
Et, kot, harum, alef, dales, 
Republika, polityka,
B oże caria chranij...

M ilchert:
Cóż to za drań
ś p ie w a : „B oże caria chranij"
I „D eutscbiand, D eutschland nber

falles"...
K ronentraeger :

Et, kot, harum, alef, dales,
Si, si! Parła udo esperante?

w 3 odsłonach napisał Kali-Gula.

A k t III.
N apisał K a li.

M ilchert:
M yślałem , że się kłócą leki,
A to nasz radca esperancko-bol-

[szewickl.
Kronentraeger:

P a n ie ! Pan mi za bardzo bryka, 
Cofnij pan zaraz tego bolszewika... 
Bo jak przyjdę na radę 
To panu tak wjadę w paradę...

M ilchert:
A le panie pan... pan jesteś zażarty, 
Choaź pan lepiej na wódkę, 
W szak to tylko żarty.

Kr onenti aeger:
Panie! bo ze mną krótko!
Szach! m ach! Jednym  susem, 
Chyba... chyoa, że mnie ugłaągczesz 
Swoim  spirytusem...

M ilchert:
Na zgodę to tak żadna 
Nie działa łapówka,
Jak m oja już dziś sławna,
W Polsce „M ilchertów ka"...

(śpiewa):
M ilchertówka parne drogi lepsza 

od  szampana,
Dobra w ieczór i w południe, jesz ­

cze lepsza zrana,
Gdy masz zgryza, a na szampan 

brak ci jest gotów ki,
W tedy chw ytaj na frasunek, kie­

lich „M ilehertów ki". 
„M i'chertów kę" pijcie w nocy , we 

dnie,
Pijcie w święta, pijcie w dnie p o ­

wszednie,
A  gdy  w e łbie szumi okowita,
Idź do domu... żona cię przywita...

„M ilchertów ka" najwierniejsza to­
warzyszka ludzi,

Ona krzepi wątłe siły  i do życia 
budzi.

Czy się rodzisz, czy  umierasz, za­
wsze serce bliźnie,

W ódką czu łość swą zakropią „ku 
chw ale o jczyźn ie"... 

„M ilchertów kę" pijcie w n ocy  we 
dnie,

Pijcie w  święta, pijcie w dnie po­
wszednie,

Mnie to i tak nie zaszkodzi przecie, 
Że na nerki skończysz w lazarecie...

Różne gryzą dzisiaj ludzi po wojnie 
robaki,

Tyfus, grypa, reum atyzm  i w wąt­
robie raki,

Bakcyl dżum y i teściow e pc lu­
dziach grasują,

One tylko „M ilchertów ka" skute­
cznie się trują! 

„M ilchertów kę" pijcie w n ocy  we 
dnie,

Pijcie w święta, pijcie we dnie po 
wszednie,

N iepotrzeba w tedy wam konsylium , 
Miast na gryp ę , kiwniesz na deli­

rium...
Km nentraeger:

Panie Mdcliert, pan jesteś napraw­
dę ch łop  byczy,

A  kom u K ronentraeger dzisiaj d o ­
brze życzy,

N iech pan to zakosztuje i dobrze 
spamięta,

Tem u najłatwiej zająć stolec pre­
zydenta...

Chodź pan zatem na w ódkę — a 
gdy nas kto śledzi,

To dla zm ylenia trop u — wystąpmy 
do spowiedzi...

(wychodzi)
Paskarz:
(wchodzi)

Obsorgow ali mnie te artysty na 
schauspielera do szopki. A  no co 
robić | Pasek sie uży wo na w szyst­
kie seity, szm ugef zdycno, a żyć 
przecie trzeba to i przystajałem  
do tych głupotków . Może sie ten 
interes rozrobi. —  Tyla tylko, że 
frechow nie m ało płacą —  ale takie 
już dziś czasy nastali, że pew niej­
szy tysiąc z głupotków  —  jak mi- 

lijon  z paska.
(śpiewa)

Pasek się używ a w ięc mi smutno 
znów ,
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Trzeba rezyguowląć z miliardowy ch 
snów,

Próżne pożądanie szm ugiel też się 
rwie,

Michalski daniną sok z nas osta­
tni ssie.

Już nie "  róci urok m ych w ojen ­
nych snów ,

Trza się do uczciwej pracy zabrać 
znów.

Chyba m oże Brom berg ulituje się 
1 na prezydenta auswatuje mnie. 

(m ów i):
Still! Jakaś postać idzie tu na 

Boga,
Z wyglądu kurfuszcz —  gęba a- 

strologa.
Sen ką ty Astrolog  

(śpidwa) :
O gw iazdeczko, coś błyszcza/a. 
G dym  ja ujrzał świat,
Sam Kopernik w tedy w trumnie, 
Siadł i m ocno zbladł,
Poznał bow iem , że ja z gw iazdek 
-Czytam jakby z nut,
Gdzie astrolog nie nadrobi,,
N. P. R. ist gut...

Gdy chcesz w iedzieć co  kto myślł, 
Lub ile ma lat,
W ypchaj portfel, przychodź' do mnie 
Jak do brata —  brat.
Z twoich oczu  ci":,chorobę 
W yczytam  jak z nut,
Gdzie astrolog- nie nadrobi 
N. P. R. ist gut...

W  m edycynie, w polityce, 
W szędzie jestem znan,
Kurda studja, ja bez studjów.
Na w szystkiem  się znam,
W iem  kto forsę ma w kieszeni, 
Kto w portfelu głód,
Gdzie astrolog nie nadrobi,
N. P. R. ist gut...

Paskarz:
Panie m ożeby tak spółkę,
Co to za interes to N. P. R. ? 
Krótki, czy  łokciow y!? 1 
Ile to ma zer?

S en k :
Pan nie wiesz co N. P. R. ?
Toś pan bardzo bieden,
A  zer to tam w cale nie ma —  
T ylko ja sam jeden...

Paskarz:
Oj! Panie! To już wiem co N. P, R. 

z n a czy :
Nietrza, Polakow i, R oboty  —  czy 

tak się tłóm aczy?
S enk:

O sioł pan jesteś,
N. P. R. to Narodowa Partja R o ­

botnicza.

Paskarz:
To się pan sam amizuj,
Rolą M ickiewicza,
Bo to także interes ni z soii, hi 

z roli.
Senk:

N ie! Ino potrzeba wiedzieć,
Co, gdzie, kogo boli...

(śp iew a):
W  m edycynie, w polityce, 
W szędzie jestem  znan,
Furda studja —  ja bez studjów, 
Na wszystkiem  się znam,
W iem  kto forsę ma w kieszeni, 
Kto w portfelu głód,
Gdzie astrolog nie nadrobi,
N. P’. R. ist gut... (w ychoM t)

(za sceną słychać śmiech) 
Maciej 

(śpiewa):
Choć każdy zły i klnie, ba! ha!
Ja jeden śm ieję się, ha! ba I 
Z kącika patrzę już,
Ńa miejski brud i kurz,
I z tego co  ja w idzę tam,
Serdeczną frejdę mam
Jak sfora psów  he! he! b e ! he!
Na kupie, się to żre h e! h eH ie lh e ! 

(śmiech)
Jam też by ł dla nich żer, ha! ha! 
G dym  dzierżył miasta ster, ha! ha! 
Co który z nich m iał sił,
Podem ną kopał, rył,
Dziś rnój następca rad nie rad 
Z  krzesełka sobie spadł 
W ięc śmiech z m ych tryska lic, 

ha! ha!
Mnie już nie zrobią nic, ha! ha! 

(śmiech)
(m ów i):

Otom był pierw szy com  na stolec 
siadł,

Otom jest pierw szy, który z niego 
spadł.

N iewdzięczne m iasto! Lecz dobrze 
się stało,

Czy mnie to prezydenctw o m ało 
kosztow ało0 

Dziś mam kaneelarję, spokój i pie­
niądze,

Niechaj kto inny w m ieście —  ja 
u siebie rządze...

Zawszeni m ów ił Łukaszow i:
(nuci): P oco  ty  tam idziesz,

P oco się tam pchasz, 
Uważaj braciszku,
C zy ty radę dasz...

(m ów i): Kto nie słucha ojca, matki, 
Ten posłucha psiej kołatki. 

(n u c i): Mnie bo się tam nic niestało 
Ty lko trochę krwi się lało. 

(m ówi): A le ciebie szarpią bracia, 
I co  gorsze szarpać będą, 
A ż na trupie twoim  siędą,

H o! h o ! Trza ich znac 
Co to za brać...
Psia ich mać...
W szystkich przestrzegam,
Niech każdy pamięta,
Że w tym m ieście najtrudniejsza 
Rola prezydenta!
Byle kiep 
Lezie ci na łeb,
Byle łobuz, albo dziad,
Na magistrat włazi rad:

(śpiewa): A ż ciarki brały mnie.
Co w' m ieście stało się 
W net w ołał ca ły  świat. 
K to w in ien? Magistrat...

K toś się ob łow ił fest,
Paskarzem  bow iem  jest,
Ktoś mąki w agon sk-adł,
Kto w in ien? Magistrat...

K toś strąbił się jak sztok 
W  święta lub N ow y R ok 
I do kanału wpadł.
Kto w in ien? Magistrat...

Frania choć panną jest,
Flirtu uprawia gest,
Coś przyszło jei na świat.
Kto w in ien? Magistrat...

W ięc m nie1 zbierała złość 
Miałem już tego dość,.-- 
A  niech to porwie kat 
Ten cały Magistrat...

(m ów i): A le niech się co chce dziejeŁ 
Ja się z całej bandy śm ieję?

(śpiewa):
Hej Łukowski będziesz w niebie* 
A  ja zaraz koło  ciebie.
W tem  patrzym y aż tu trzeci,
Już za nami na pysk  leci,

bisHop d z iś ’ Niech pamięta 
Trudna rola prezydenta.

(wychodzi)
Kandydat:

(nuci):
Krew naszą pije Palijo vski,
Na kredyt nie chce dać ni Laty 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty...

(urywa i krzyczy)
Precz z knajpiarzam i! (czkawka,

P a rd on !
M oje uszanow anie! Obwarzysze i 

O bw arzyszk i!
Tow arzysze i Tow atelki, Burżua- 

telki i B u te lk i!
W łaśnie przem awiałem  na w iecu 
w  Fordonie i taką ci mi tam ow a­
cją zrobili —  tak mi brawo bili 
—  że aż mi gęba spuchła... A le 
m im o to szanow ne zbiegow isko... 
te... zgrom adzenie posłuchajcie m o­
jej politycznej m owy...

((''Ano rials7.v lift S tri DE,
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Jedzie . . .
Pisemka endeckie od czasu do czasu 
R obią wiele sztucznego huczku i hałasu 
W iadom ością, która wystrzela, jak raca,
Ż e Mistrz klaw icym bałów  do Polski powraca.

K alifornję opuścił... już na okręt wsiada... 
W ylądow ał w Paryżu... rozkład jazdy bada...
Zakupił sleeoing cały... lecz coś się nie wiedzie,
B o  od paru m iesięcy Mistrz jedzie i jedzie.

A  z nim pani Helena —  też wielka mistrzyni,
Która z kurzą hodow lą w M orges cuda czyni. —
Ta m istrzów zacna para do Polski przybyw a,
B o „n aród" ją znękany na pom oc przyzyw a.

M areczka polska spada —  „O n" ją uratuje,
Kraj jeszcze jest w  ruinach —  „O n" g o  odbuduje, 
D rożyzny już nie będzie —• „O n " jeden to spiaw i —  
Paskarzom  na pianinie szubienicę siawi.

„N aród" cały odetchnie, zniknie zła sugestja,
Na proch starta zostanie N. P. R-u —  bestja,
A  wówczas Mistrz zw ycięski napisze orędzie,
Że „zgoda narodow a", bojaźń Boża będzie.

A  potem hojną ręką —  rzecz to nie do w iary —  
Porozdaję podw ładnym  zdobyte dolary,
A  zaś pani Helena rauty i bale,
Podwieczorki, przyjęcia —  robić będzie stale.

A le obóz endecki próżno snuje plany —
Nie będzie rządził Polską mistrz —  Ignac „w ygn an y !" 
Marzenia to niew czesne, to raczej „k aw ały",
Bo nie w szyscy Polacy to —  klawi —  cym bały.

A. P.

WĘGIĘL - KOKS
DRZEWO SZCZAPOWE

W ęgla stale kilkaset ton na osi

KLEWE i ZBROJSKI
H U R T O W N I A  OPAŁU I PA SZY  
SPÓŁKA HANDLOW A w TORUNIU

TELEFON Nr. 8^3 i 242 — BIURO :% & EŁM U iSK A 2 
ADRES TELEGRAFICZNY: K L E W E  T o f ł 9M

Daj mi Iwą rękę!

Daj mi twą rękę! o nią cię proszę 

C hcę słodycz m.odu z ustek twych pic. 

C hcę  z tobą dzielić trud i rozkosze. 

N a twojej piersi marzyć i _ś:nići

Daj mi twą rękę! proszę cię o nią 

O  ty wyśniony aniele mój! — — — 

N iech  się nam marzeń kwiaty rozw-onia 

N iech  nas ogarnie zachwytów rej.’

Dai mi twą rękę! .  . . proszę gorące ! 

N ie cofnę prośby moje] o w łos! — 

Daj mi twą rękę, tę białą, drżąca. 

L ecz w  ręce tr^rnaj two) pclny trzos.

P S 0  0  f

c
v7i7T u i

R m A M A P K Z Y B O E Y  TECHNICZNE i B I M M B .
ATELIER. DlA WYKONANIA PRAC ART. GRAP. MALARSK R  

PROJEK TĆ W ' W ZOROW SZTUKI PLASTYCZNEJ "

C V  LI F) u l. Warszawska. 8 TeleH 328.
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bank Dyskontowy T. A. w Bydgoszczy
Oddział w Toruniu

Szeroka 11. — Telefon 6 8 3 .

Załatwia wszelkie transakcje bankowe

Popierajmy przemysł k rajow y!

ia
w lorin Piekary i

ia

sprzedaje

Żarówki, przewody
i materiały elektrotechniczne

Żyrantiole
detalicznie i hurtow nie!

W ykonuje montarzę- dla siły  i św ia-fa. W y­
pożycza maszyn-; elektryczną prądu stałego 
do czyszczenia dyw anów  i m ebli za cenę 
500 mk. za 1 godzinę wraz z obsług#.

91
Toruń, Sukiennicza 2 -4
Podaje się do w iadom ości Przew. 
D uchowieństwa, pp. Arehiteków  
i Publiczności, iż znani artyści 
rzeźbiarze i malarze w ykonują : 
projekty witraży, ołtarze, zbietro- 
ny, figury ś w. z drzewa i wszystko, 
co  w chodzi w zakres sztuki ko­
ścielnej, rów nież nagrobki artyst., 
figury przydrożne, sztukaterje 
specjalność sztucznykam ień.D al­
szą rekom endacją będzie praca 
i wystawa sztuki k o ś ć . w  Toruniu.
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W yśw ietla
stale

najnow sze
program y

DEON-CORS
Prosta 3 Nowomiejski Rynek

Wytworne kinoteatry 
nt. Torunia

Orkiestra 
pierwszorzędna. 

lVykonuje 
utwory 

wszystkich 
klasycznych 

k ompozy torów


